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Józef Senołowicz - Odpis -
i Toruń

zm 1984 r.

Toruń,dnia 13.11.1970 r.

r e l a c j a

Na życzenie Ob.Sliwowskiego,podaję poniżej niektóre 
fakty dotyczące działalności mojej w AK,zaznaczam jednak przy tym, 
że dużo nazwisk osób ani dat nie pamiętam,ponieważ początkowo w 
1945 r.i w latach późniejszych trzeba było się z tym ukrywać,a 
później nie przywiązawałem do tego żadnej wagi.Tym nie mniej 
niektóre szczegóły pamiętam np:
1. do AK wstąpiłem dość wcześnie chociaż daty nie pamiętam.Zaprzy­

siągł mnie porucznik "Paweł" (nazwiska nie pamiętam - nie znam) 
w obecności Ob.Polniaszka.

2. Zadaniem naszym (AK) było czekać z bronią u nogi i werbować 
dalszych członków.Tu na Pomorzu nie była to sprawa łatwa,bo 
jeśli zważyć,że w takim Toruniu pozostało tylko 12000 Polaków, 
a w Bydgoszczy 40000 to ostatecznie nigdy nie było wiadomo czy 
się rozmawiało z Polakiem czy z Niemcem tym bardziej,że polska 
mowa była tu zabroniona i rozmawiać było wolno tylko po nie­
miecku.

3* Pomimo wszystko udało mi się zorganizować kilkanaście trójek 
na czele których stali:
a) w Toruniu: Kwaśniewski sierżant z 1939 r.

Wierzbicki porucznik ułanów z 39 r. i wiele innych,których 
nazwisk nie pamiętam.Nawet ci dwaj wyżej wymienieni nie żyją.

b) w Grudziądzu: Brzozowski i Stanisławski.
Niestety Stanisławski,który brał czynny udział w oswobodzeniu 
Grudziądza ujawnił się w dobrej wierze przed władzami rosyj- 
skimi,że należy do AK na skutek czego został aresztowany 
i wywieziony do Rosji gdzie zginął. Los Brzozowskiego jest 
mi nieznany.

4. Poza tym w Grudziądzu było zwerbowanych członków znacznie więcej, 
bo na pierwszym zjeździe zebrało się tam około 16 mężczyzn.
Tak samo były zebrania zwołane w Kowalewie,Wąbrzeźnie i w Chełmni 
e.Lecz dzisiaj trudno o tych sprawach mówić,bo i nazwisk nie 
pamiętam i nie wiem co się z tymi ludźmi dzieje.Nawet gdybym 
sobie jakieś nazwisko przypomniał to jest członka AK,który by 
jeszcze żył,to nie wiem czy bez gego zezwolenia mógłbym jego 
nazwisko ujawnić.Bo jeśli wziąć pod uwagę,że mnie katowano w 
1945 r.między innymi za służbę przedwojenną w W.P. to trudno 
wyzbyć się nieufności w odniesieniu do czynników dobrze nam znanych.

5. Po wyzwoleniu stawiłem się do dyspozycji Władz Polskich i 
Wojska Polskiego w rezultacie czego powołany zostałem przez 
ówczesnego kierownika Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego inż.
Feliksa Pisula pismem z dnia 12 lutego 1945 do pełnienia 
obowiązków komisarza Ziemskiego na powiat Toruń.

8



6. Można by na tym skończyć,jednak na życzenie podaję pewne szczegóły 
z pracy terenowej zapamiętane ze względu na ich specyficzny 
charakter ,a mianowicie:
a) pewnego dnia pojechałem do Grudziądza,gdzie u p.Brzozowskiego 

miało odbyć się zebranie kandydatów do A„K. Na dworcu 
Grudziądzkim czekało już 2 członków A.K.,którzy zaprowadzili 
mnie do mieszkania Brzozowskiego.Tu zastałem pełen pokój 
młodych ludzi.V/ trakcie omawiania sprawy wstępowania do A.K. 
przyszedł do mieszkania S.Amann,który pertraktował z właści­
cielką mieszkania przeszło godzinę w drugim pokoju.Byliśmy 
zatem uwięzieni bo wyjść nie było można i trzeba było cicho 
siedzieć i czekać na odejście Esamanna.̂ iedy po godzinie
Es Amann wyszedł rozpoczęlimy od nowa potrzebne rozmowy,które 
w rezultacie doprowadziły do zaprzysiężenia nowych członków 
A.K.W zebraniu wzięli udział: Brzozowski lokator pokoju,w 
którym odbyło się zebranie,Stanisławski,Neumann i wiele innych, 
których nazwisk nie pamiętam.

b) W Toruniu na potrzebne zebrania stawiałem do dyspozycji moje 
mieszkanie.Dla zamaskowania naszej działalności urządzaliśmy 
gry w szachy,coś w rodzaju konkursu.Było to jednak b.niebezpie­
czne,gdyż moje mieszkanie mieściło się w podwórzu,a cały dom 
frontowy zamieszkiwali Yolksdeutsche i Eindeutschowani a ci 
byli gorsi od Reichsdeutschów i ich szczególnie trzeba było 
się wystrzegać.A mogli oni obserwować każdego człowieka,który 
do mnie wchodził i z mieszkania wychodził.To też więcej razy ze\ 
brań masowych u mnie nie robiłem.
W zebraniu tym wzięli udział m.inn.idpski,Schwalbe,Kwaśniewski, 
Polniaszek i inni,których nazwisk nie pamiętam.

7. Niezależnie od czynności wat.R.prowadziłem opiekę społeczną tj. 
moim obowiązkiem było opiekować się wdowami i dziećmi po zamordo­
wanych względnie przebywających w obozach koncentracyjnych PolakacJ 
oraz w razie śmierci pomagać materialnie w potrzebie i tym p. 
okolicznościach.Było bardzo dużo osób,które trzeba było wspomagać. 
I tu w tym wypadku praca moja była ściśle koordynowana przez 
Prańciszka Rochowiaka ps.Żaklicki,który dostarczał mi na cele 
opieki społecznej potrzebnejkwoty.Wysokość tych sum była zależna
od akcji A.K. w Warszawie.Jeśli tam udało się rozbić bank czy 
inną kasę z większą zawartością,to kwota otrzymana była większa. 
Zawsze otrzymywałem je z rąk Rochowiaka w miejscach umówionych. 
Jednego razu umówiliśmy się do jednej restauracji.Siedliśmy do 
stołu i zamówiliśmy lemoniadę.Rochowiak postawił na stole paczkę 
tytoniu posuwając ją w moim kierunku.Wyjąłem fajeczkę i wziąłem 
paczkę z tytoniem do ręki jnabiłemjfajkę i resztę schowałem do 
kieszeni.Rochowiak-źaklicki dał mi' kilka adresów i wskazówek 
poczym rozeszliśmy się do domów.Gdy w domu otworzyłem paczkę było 
w niej pod tytoniem 40000 Ha.rek.Po śmierci Rochowiaka więcej pie­
niędzy nie otrzymałem.Ta suma musiała wystarczyć na czas okupacji, 
aż do wyzwolenia.To była pierwsza i ostatnia dotacja jaką otrzy­
małem.

Podpis nieczytelny
Za zgodność:
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Józef Sępołowlcz 
Toruń

m  1984 r.
- Odrds -

-'l-
Toruń,dnia 15*11#1970 r.

r e l a c j a

Ha byczenie Ob, Sllwowskl ego* podaję poniżej niektóre 
fakty dotyczące działalności mojej w AKtzaznaczam jednak przy tym, 
że dużo nazwisk osób ani dat nie pamiętam*ponieważ początkowo w"
1945 r.l w latach późniejszych trzeba było alę ss tym ukrywać,a 
później nie przywiązawałem do tego żadnej wagi.Tym nie mniej 
niektóre szczegóły pamiętam np:
1* do AK wstąpiłem dość wcześnie chociaż daty nie pamiętam*Zaprzy­

siągł mnie porucznik "Paweł” (nazwiska nie pamiętam - nie znam) 
w obecności Gb.Polnlaszka*

2, Zadaniem naszym (AK) było ozekać z bronią u nogi i werbować 
dalszych członków.Tu na Pomorzu nie była to sprawa łatwa,bo 
jeśli zważyć,że w takim Toruniu pozostało tylko 12000 Polaków, 
a w -Bydgoszczy 40000 to ostatecznie nigdy nie było wiadomo czy 
się rozmawiało z Polakiem czy z Niemcem tym bardziej,że polska 
mowa była tu zabroniona 1 rozmawiać było wolno tylko po nie­
miecku.

3, Pomimo wszystko udało ml się zorganizować kilkanaście trójek 
na czele których stall i
a) w Toruniu* Kwaśniewski sierżant z 1939 r.

Wierzbicki porucznik ułanów z 39 r. i wiele innych,których 
nazwisk nie parni ;tam.iawet ci dwaj wyżej wymienieni nie żyją.

b) w Grudziądzu: Brzozowski 1 Stanisławski.
Hiestety Stanisławski,który brał czynny udział w oswobodzeniu 
Grudziądza ujawnił się w dobrej wierze przed władzami rosyj- 
Bklmi,że należy do AK na skutek czego został aresztowany 
i wywieziony do Rosji gdzie zginął, Los Brzozowskiego jest 
ni nieznany.

4, Poza tym w Grudziądzu było zwerbowanych członków znacznie więcej, 
bo na pierwszym zjeźdzle zebrało się tam około 16 mężczyzn.
Tak samo były zebrania zwołane w Kowalewie,Wąbrzeźnie i w Chsłmni 
e.Lecz dzisiaj trudno o tych sprawach mówić,bo i nazwisk nie 
pamiętam i nie wiem co aię z tymi lud mi dzie je.Hawet gdybym

§ e M z#zf§? |od uwagę,4e mnie katowano w 
1945 r.między innymi za służbę przedwojenną w W.P, to trudno 
wyzbyć się nieufności w odniesieniu do czynników dobrze nam 
znanych.

et j • Po wyzwoleniu stawiłem się do dyspozycji Władz Polskich 1 
Wojska Polskiego w rezultacie czego powołany zostałem przez 
ówczesnego kierownika Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego inż. 
'eliksa Pisula pismem z dnia 12 lutego 1945 do pełnienia 
obowiązków komisarza Ziemskiego na powiat Toruń,
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6, Można by na tym skończyć,jednak na Syczenie podaję pewne szczegóły 
z pracy terenowej zapamiętane ze względu na ich specyficzny 
charakter ,a mianowicie i
a) pewnego dnia pojechałem do Grudziądza,gdzie u p*Brzozowskiego 

miało odbyć się zebranie kandydatów do A*K, *I3a dworcu 
Grudziądzkim czekało już 2. członków A,TI, ,którzy zaprowadzili 
mnie do mieszkania Brzozowskiego*Pu zastałem pełen pokój 
młodyoh ludzi*IV trakcie omawiania sprawy wstępowania do A.K. 
przyszedł do mieszkania S,Amann,który pertraktował z właści­
cielką mieszkania przeszło godzinę w drugim pokoju,Byliśmy 
zatem uwięzieni bo wyjść nie było można i trzebgt było cicho 
siedzieć i czekać na odejście dsamanna.^ledy po godzinie
Ss Amann wyszedł rozpoczęlimy od nowa potrzebne rozmowy,które 
w rezultacie doprowadziły do zaprzysiężenia nowych członków 
A#K,W zebraniu wzięli udział: Brzozowski lokator pokoju,w 
którym odbyło się żebranie,Stanisławski,Neuraann i wiele innych, 
których nazwisk nie pamiętam*

b) W Toruniu na potrzebne zebrania stawiałem do dyspozycji moje 
mieszkanie,Dla zamaskowania naszej działalności urządzaliśmy 
gry w szachy,coś w rodzaju konkursu,Było to ftednak b.niebezpie­
czne, gdyż moje mieszkanie mieściło się w podwórzu,a cały dom 
frontowy zamieszkiwali Volksdeutsche 1 Eindeutschowani a ci 
byli gorsi od Reichsdeutschów i ich szczególnie trzeba było 
się wystrzegać*A mogli oni obserwować każdego człowieka,który
do umie wchodził i z mieszkania wychodził.To też więcej razy zel* 
brań masowych u mnie nie robiłem,
W zebraniu tym wzięli udział m,inn.Lipski,3chwalbe,Kwaśniewski, 
Polniaszek i inni,których nazwisk nie pamiętam,

7, Niezależnie od czynności wat,R,prowadziłem opiekę snołeczną tj, 
moim obowiązkiem było opiekować się wdowami i dziećmi po zamordo­
wanych względnie przebywających w obozach koncentracyjnych Polakaci 
oraz w razie śmierci pomagać materialnie w potrzebie i tym p, 
okolicznościach,-“yło bardzo dużo osób,które trzeba było wspomagać,
I tu w tym wypadku praca moja była ściśle koordynowana przez 
Franciszka Rochowiaka ps,-aklicki,który dostarczał mi na cele 
opieki społecznej potrzebnekwoty,Wysokość tych sum była zależna
od akcji A.K, w Warszawie.Jeśli tam udało się rozbić bank czy 
inną kasę z większą zawartością,to kwota otrzymana była większa. 
Zawsze otrzymywałem je z rąk Rochowiaka w miejscach umówionych. 
Jednego-razu umówiliśmy się do jednej restauracji.Wiedliśmy do 
stołu i zamówiliśmy lemoniadę.Rochowiak postawił na stole paczkę 
tytoniu posuwając ją w moim kierunku,Wyjąłem fajeczkę i wziąłem 
paczkę z tytoniem do ręki ,nablłenifajkę i resztę schowałem do 
kieszeni.lWhowiak~/aklicki dał mi kilka adresów 1 wskazówek 
poczym rozeszliśmy się do domów,Gdy w domu otworzyłem rączkę było 
w niej pod tytoniem 40000 ciarek,Po śmierci Rochowiaka więcej pie­
niędzy nie otrzymałem,Ta suma musiała wystarczyć na czas okupacji, 
aż do wyzwolenia,To była pierwsza i ostatnia dotacja jaką otrzy­
małem.

Podpis nieczytelny
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CpR,
b

Prawdopodobnie Sepołowicz był wśród wysłanników 
Franciszka Rocłiowiaka, w końcu września 194ir. , do 
Bolesława Lipskiego w Bydgoszczy. Lipski wyznaczo­
ny został do zorganizowania W y d z . Bezpieczeństwa 
Ekspozytury Delegatury Rządu na Pomorzu.

SEPOLOWICZ Ji9 3 £ P  ODR

2r.: G.Górski, Pomorska Okręgowa Delegatura Rządu 
RP na Kraj w latach 1941-1945, [w:] Walka 
p o dziemna..., s . 193.

MGr 199 4
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C P R

i

Czołowa postać ośrodka SP utworzonego wiosną 
194ir. w Toruniu przez Ant.oniego Antczaka. Ośrodek 
ten skupiony był wokół Franciszka Rocłiowiaka. 
Wśród ważnych postaci tego ośrodka znaleźli się: 
Feliks Antczak, Bronisław Krzemiński, Kazimierz 
Ceranowicz, Wojciech Patryas i Sylwan Stankiewicz. 
Ludzie ci wcześniej pracowali w ramach W y d z . 
Administracyjnego "Grunwaldu". Ośrodek SP stał się 
trzonem późniejszej pomorskiej części Delegatury 
O k r ę g o w e j .

SEPOLOWICZ JOZEF ODR

Zr.: G.Górski, Pomorska Okręgowa Delegatura Rządu 
RP na Kraj w latach 1941-1945, [w:] Walka 
podziemna..., s. 19£.

MGr 199 4
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QDH
%

Przedwojenny urzędnik Wydz. Rolnictwa Urzędu W o j e ­
wódzkiego . Pod jego kierunkiem utworzony został 
Wydz. Rolnictwa w pomorskiej Ekspozyturze Delega­
tury Rządu.

SEPOŁOWICZ JOZEF ODR

G.Górski, Pomorska O D R , [w:] Walka podziemna..., 
s. 196.

MGr 199 4
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